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wauia aię od całości państwo, tak G&mo, jak się 
dzieje dziś w spraymierzonem z nami państwie. Otó; 
pytam, co zaozło, że ci, jako rewolucyoniści przed­
stawiani Polacy, dziś uważani są jako podpora pań 
stwa anstryackiego i cieszą się mianem psrtyi pań­
stwowej. Co zaszło, te  Polacy przy każdej aposo 
bności dawali dowody, że są za polityką pokojową 
i że silą zbrojna i wielkomocarstwowe stanowisko 
monarchii zawsze im na sercu leży. Polacy zawsze 
byli tymi, którzy mieli odwagę oświadczać się za 
zwiększeniem ciężarów wojskowych, mimo, iż takie 
oświadczenie nie cieszy się popularnością. Przyczyna 
tego, że polscy posłowie zawsze byli partyą państwo 
wą i podporą monarchii, leży w pierwszym rzędzie 
wa wielkoduszności monarchy, który umiał szanować 
wypływające z dU3zy narodu uczucia narodowe, 
dalej w tam, iż austryaccy ministrowie wiedzieli,
n a r ó d  o w ł a s n e j  p r z e s z ł o ś c i  h i s t o r y c z n e  
i s a m o i s t n e j  k u l t u r z e ,  t y l k o  p r z y  p o s z a ­
n o w a n i u  j e g o  n a r o d o w e j  ś w i a d o m o ś c i  
m o ż e  b y ć  r z ą d z o n y  (żywe potakiwania). Byłoby 
w najwyższym stopniu pożądanem, aby ten dobry 
przykład austryaekiej sztuki państwowej znalazł na­
śladownictwo także w innych państwach, w których 
żyje część Polaków. Oby wreszcie przyszli tam do 
przekonania, że naród polski nie da się ani ugiąć 
ani złamać".

Nadmienić także należy, że telefoniczne sprawo 
zdanie nie zawiera jeszcze poglądów mówcy ua 
obecne usposobienie i chorobliwe prądy społeczne 
tudzież na środki, któreby mogły im przeciwdzia 
łać. Podniósł w tej części swej mowy poseł Abra- 
bamowicz, że chorobliwym prądom czasu jedynie 
skutecznie przeciwdziałać można przez szerzenie 
i popieranie religijności i ideału, jak im  je s t i po 
zostanie myśl narodowa i wszelkie z n ią związa 
ne uczucia, tudzież że związki państwowe tracą lub 
zyskują na sile wedle stanu 'sym patyi ludów, która 
związkom tym towarzyszy.

Jeden z głównych organizatorów stronnictwa 
nżółtychu we Francyi, robotnik-zegarm istrz S.
Biótry, opisał genezę i początki tego ruchu w spo­
rej książeczco, która się już  siódmego doczekała 
wydania W krótkiej, ale dosadnej przedmowie, 
zatytułowanej * Czego chcem yu wyjaśnia autor, 
że pierwszym celem nżółtycbu je s t „zniszczyć so- 
cya!izmu : „Członkowie czerwonych syndykatów,
wykolejeni inteligenci i wogóle ludzie zdolni so­
bie wyi brażać socyalizm, jako postęp, zasługują 
conajwyżej na ustrój niewolniczy. Ale my, którzy 
nie chcemy być ani stadem ani cyfrą bez woli i 
świadomości — my, buntujemy się".

To właśnie niezadowolenie z działalności orga- 
nizacyj socyalistycznych we Franoyi, oraz prze­
świadczenie o bezpośredniej szkodliwości ich dla 
interesów robotniczych, było źródłem pierwszych 
prób przeciwstawienia się tym wpływom. — Już 
w 1887 r. założono w Paryżu, antysocyalistyczne 
towarzystwo subjektów handlowych, liczące dziś o- 
koło 2000 członków. Przykład  znalazł naśladow­
ców, ale stowarzyszenia te nie megły w szer­
szych masach zdobyć dość silnego wpływa. —
Pierwszym związkiem zorganizowanego przeciw 
socyalistycznemu terrorowi ruchu, było zgrupowa 
nie się pewnej części robotników w Montceaux 
lea-Mines, podczas wybuchłego tam bezrobocia 
górników. Działo się to w r. 1901. Prześladowa­
nia ze strony socyalistycznyoh m enerów, zaczę­
ły wywoływać wśród warBtw robotniczych coraz 
silniejszą reakcyę, wyodrębniając z pośród stra j­
kującego tłumu grupę pracowników bardziej trze 
żwo patrząoych. Oblężeni przez zrewolucyonizo- 
wanych czerwonych w jednej z kawiarni, zalo 
dwie przy wytężonych usiłowaniach policyi mogli: 
być uratowani od doraźnej zemsty za „zdradę".
Powybijane kulami rewolwerowemi szyby poza- 
klejano znajdującym  się pod ręką żółtym papie­
rem — stąd pogardliwa nazwa „żółtych". Nieba­
wem ruch ustalił s ię , rozszerzył i przeniósł do 
Paryża, gdzie w 1902 r. założono niezależną gieł­
dę pracy i 27 biur związkowych. Szczegół go­
dzien uwagi: ówczesne ministeryum Milleranda 
uważało za stosowne odmówić swej sankcyi na 
38.500 franków subsydyum, przyznanego „żółtym" 
przez paryską Radę miejską. Koszta instalacyi 
giełdy i biur przyjęło na siebie bezimiennie paru 
przemysłowców, co jednak  postawiło nowopowsta­
jący ruch w nieco fałszywem położeniu. Drugim j politycznych, działających na tłum y czczemi i pu 
szkodliwym krokiem było narzucenie się na b ie -ls tem i hasłami. Od samych zaczątków już ruchu, 
równika p. Lanoir, człowieka małej wartości mo- j  protestują „żółciu w ytrw ale przeciw wciąganiu 
ralnej. Sam wreszcie program był jeszcze zu p eł-{szerokich a jb ie rnych  mas robotniczych w sfery 
nie nieskrystalizow any; przeważała tendeneya po- politykomanii. Nie chcą się do niej mieszać, o ile

godzenia kapPału pieniężnego z kapitałem  pracy, 
co na razie wydawało się wystar -zającem. Pomi 
mo to idea rozwijała się i nabierała świadomości 
swych dróg i celów. Na odbytym w marcu 1902 
roku zjeżdzie związków, ze skromnych jeszcze 
rezultatów praktycznych zanotować można ró 
wnonprawnienie pracy ręcznej i umysłowej, żą 
danie nienaruszalności przed sądem zarobków ni­
żej 2400 franków i nawoływania fabrykanta Fail 
liota do dopuszczania robotników do udziału w zy­
skach.

Dnia 1 kw ietnia 1902 r. powstał rozłam. Nie­
zadowoleni z działalności Lanoira, założyli od 
dzielną „Federacyę żółtychu narodowo - francuską 
i wydali manifest, w którym, nie zryw ając jesz 
cze doszczętnie z socyalizmem, pragnęli oczyścić 
go jedynie z naleciał, ści politykomań-ikioh; do 
poszczenie do udziału w zyskach wysunięto jnż 
na pierwszy plan. Założony przez secesyonistów 
Robotnik n iezależny , powstał gwałtownie przeciw­
ko „piratom ,“ tak  dobrze czerwonym, jak  żółtym, 
a również przeciw subweneyom, demoralizującym 
stowarzyszenia robotnicze i żywiące kosziem opo­
datkowanego ogółu szczupłe grono związkowych 
dygnitarzy. Nawiasowo zauważyć uależy, że po­
niesione przez państwo kosita  instalacyi giełd 
pracy wynosiły do 1905 r. 3,334.217 franków, 
roczne snbsydya 309.130 franków, wszystko dla 
organizacyi wyraźnie i krańcowo socyalistycznych 
W sierpnia dla braku środków musiano jednak 
wydawnictwo zawiesić, a i cała wogóle organiza 
cya uległa pewnemu rozluźnieniu. I w stosunku 
do samego sjcyalizm u znać ciągłe pewne waha- 
uie się. W stycznia 1904 r. powstaje naw et par 
tya narodowych socyalistów, z którą federacya 
narodowa „żółtych", zlewa s ię , wyrzekając się 
swojej nazwy. Na drodze do dalszego rozwoju 
stoi też ciągle dotkliwy brak środków. W lipcn 
1903 r. je s t chwila, kiedy wszystkie nadzieje zd a ­
ją  się być pogrzebane. W ahania w stronę socya- 
lizmu są silniejsze.

Dopiero w styczniu 1904 r. ruch odradza się. 
wzmacnia, nabiera rozpędu. W brew dotyebczaso 
wym obawom i wstrętom przyw racają oficyalnie 
„Narodową federacyę żółtych". Z ryw ają z dotych­
czasową metodą półśrodków i wahań w stosunku 
do socyalizmu. Organ federacyi „żółtej" w pier 
wszych już artykułach w ystępuje zaczepnie tak 
przeciwko czerwonym, ja k  i niezależnym, pozo 
stającym  pod wodzą Lenois’a. Kwestyę staw ia 
jasno, wyraźnie, twardo. Je s t się czerwonym lub 
żółtym — drogi pośredniej nie m a i być nie 
może.

Nie chcemy — pisze „żółty" socyalizm — nio 
chcemy nieuzasadnionego bezrobocia rewolucyi, 
przedewszystkiem nio chcemy depraw owania sto­
warzyszeń robotniczych przez snbsydya. Żądam y 
natom iast zdrowej organizacyi robotniczej w du ­
chu narodowym, żądam y praw a własności indy 
widualnej i udziału w zyskach. Za ła t k ilka ucz 
ciwi pracownicy palcami w skazyw ać będą tych, 
którzy dzisiaj m ianują się czerwonymi. Słusznie 
będą oni traktow ani, jako  zdrajcy spraw y robot­
niczej, jako  ostatni przedstawiciele egzotycznej i 
fałszywej doktryny, którzy z sekciarską ograni 
czonością popchnęli Fraucyę robotniczą na m ano­
wce najgorszych przypadków, a  związki zawodo 
we wydali na  lup socyalistycznej dem agogii".

W szeregu śm iałych i żywo pisanych artyku ­
łów, „żółty" uderza przedewszystkiem  na to, co 
dolega współczesnemu francuskiem u proletaryuszo- 
wi. Przedmiotem szczególnie gw ałtownych napaści 
był socyalizm państwowy ze swojem monopolizo 
waniem całych gałęzi przemysłu. Tellier, robotnik 
z państwowej fabryki zapałek, podnosi np. dużo 
do myślenia dający  fakt, że państwo m ające jak  
wiadomo monopol na fabrykacyę zapałek, spro­
w adza je  w znacznej części z Belgii, gdzie są 
tańsze. Niejaki F ragin  zwraca uw agę ua konku- 
rencyę, ja k ą  w ytw arzają urzędnicy państwowi, 
otrzym ujący po 15 latach służby 600, 700 do 800 
franków. M. Waiss, mechanik, podkreśla znam ien­
ny fakt, iż wbrew twierdzeniom czerwonej prasy, 
stowarzyszenia „żółtych" nie tylko nie cieszą się 
poparciem przemysłowców, ale m ają ich przeciw 
sobie. Zaledw ie pięciu, sześciu fabrykantów  nale­
ży do organizacyi. Zraża ich jeden  z głównych 
postulatów stronnictw a — dopuszczenie robotnika 
do udziału w zyskach. Nic m ają też dość energii, 
aby podjąć otw artą w alkę z socyalisUmi.

Pozatem uderza „żółty" ciągle, uporczywie i 
gw ałtow nie, na wszelkiego rodzaju aferzystów

I nie wymaga tego obrona ich bezpośrednich inte 
jresów . Proponują utworzenie okręgowych izb roz- 
I poznawczych (eh ambr hs de capacitć), któreby u- 
‘ chwalały w pierwszej instancy i wszystkie prawa 
tyczące się interesów handlu i przemyśla, a skła 
dając się z kupców, fabrykantów, rolników i ro 
botuików, przeciwdziałałyby swawoli czy ignoran- 
cyi deputowanych.

Dla bardziej szczegółowego opracowania pro­
gramu, jak  również dla większego skonsolidowa 
nia stronnictwa, postanowiono urządzić walny zjazd 
przedstawicieli poszczególnych związków „żółtych" 
który też odbył się w listopadzie 1904 r. w Pa 
ryża. Biorąc pod uwagę, że obecni delegaci re 
prezentowali przeszło 400.000 robotników francu­
skich, miał ou nietylko dużą doniosłość p rak ty ­
czną, ale i ciem niejszą powagę m oralną. Był też 
wielkim krokiem naprzód w stosunku do dotych­
czasowej chwiejuości wobec doktryn socyalizmu. 
Biótry, otw ierając wstępną przemową, jako  jeden 
z głównych organizatorów zjazdu, posiedzenie, 
stwierdził: „w imieniu żółtych" i tylko w ich im ie­
niu odpowiem, k to b y u ass ię  pytał, kim jesteśmy 
jesteśm y autysocyalistam i" i dodaje „wzięty jako 
idea filozoficzna, socyalizm jest, być może, szla 
chętny. Na gruncie ekonomicznym i przez swoje 
tendeneye oocyalne, wszystkie jego odm iany : ko 
muuizm, kolektywizm, czy upaństwowienie, wołają 
o pomstę ze strony wiedzy, indywidualnej swo­
body i całej historyi cyw ilizacyi". To też, kiedy 
jedna z wybranych przez zjazd komisyj, m ająca 
naszkicować program reorganizacyi narodowej i 
społecznej, przedstaw iła ogólnemu zebraniu rezo- 
lucyę, silnio przy prawach wlęsności obstają 
cą, przyjęto ją  prawie jednom yślnie. Uchwała 
brzm iała:

„Zjazd odrzuca w szystkie zasady socyalizmu, 
bez względu na to, czy on będzie kolektywizmem, 
komunizmem, socyalizmem państwowym czy re 
wolucyjuym, a to d la m ającej na celu ogranicze­
nie, a naw et zniszczenie wolności działalności ich 

z uw agi, że uniemożliwia on zdobywanie w ła­
sności osobistej. Zjazd postanaw ia zająć się pro 
pagandą i wprowadzaniem w życie urządzeń, któ 
reby umożliwiały pracownikom przechodzenie do 
stauu posiadania".

H H €* m D H A .
— No#y pastor. Tutejsza gmina ewangelicka do* 

konała wczoraj wyboru pastora w miejscu zmarłego 
niedawno ś. p Jerzego Gabrysia. Pastorem wybrany 
został wikary z L :gotki kameralnej Karol K u l i az,  
znany zo swych polskich narodowych przekonań, 
Drugi kandydat, pastor Józef Płoszka, otrzjm al 16 
głosów. Wogólo było 5 kandydatów i wszyscy wy­
powiedzieli przedtem kazauia. Akto-vi wyborczemu 
przewodniczył pastor Koczy z Gawłowa. — W yraiić 
należy zadowolenie, że przy wyborzo pastora kia 
kowskiei gminy ewangelickiej zwyoiężył znaczną 
większością, bo 46 przeciw 16, prąd narodowy i 
powołano na stanowisko kandydata, mającego najle­
psze pod tym względem rękojmie. — Pastor Kulisz 
stodyowal fil'zofię i teologię w Wiedniu i w Erlan­
gen, a w dalszej swej działalności dał się poznać 
z jak najlepszej Btrony.

-  Okręgowy urząd pracy. Wczoraj d. 16 b. m. 
po t kierowniotwem radcy magistratu Dra Alfreda 
Sehlichtinga odbyły się wybory 3 członków i 3 za 
stępców członków do wydziału zawiadowozego o krę 
eowego urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie,

pomiędzy asesorów sądu przemysłowego w Kra 
kowie, pochodzących z wyboru robotników: Wybra­
ni zostali jako członkowie: Henryk Sckiff drukarz, 
Kazimierz Łapiński murarz, Sobnstyan Hermsn sto 
larz. Jako zaatępoy członków: Józef Bornetko ślu­
sarz, Ignacy Gross buchaltei, Teofil Strutyński 
szewc.

— Z teatru miejskiego, w  tygodniu przyszłym, 
jako przedświątecznym, teatr miejski nie będzie 
mógł dać zwykłego przedstawienia popularnego; z to­
go powodu w tygodniu bieżącym wynagradza dwo­
ma wieczorami po cenach popularnych: dziś w po­
niedziałek i —  jak zwykło — w środę. Na dzisiej­
sze przedstawienie przeznaoeono świetną komedyę 
Moliera: Saw antki. W roli zabawnej „ciotki Beli- 
zy" wystąpi p.> raz pierwszy pani Krysińska, w roli 
Wadiusa p. Bończa, zaś Armandy p. Łazarowicz;

została obsnda jak dawniej z p. Solskim jako 
Frissotiuem, Zelwerowiczem jako Cbryzalcm i t. d. 
Zapowiedziane wznowienio H eddy Oabler musiano 
odłożyć z powoda niedyspozycyi p. Borodaiczowej

-  Z teatru „Flgllkl" donoszą nam:  Dyrekcya 
świadoma wszystkioh niedostatków, podniesionych po 
pierwszem przedstawieniu przez krytykę, poczyniła

w urządzeniu sali vielkie zmiany. Wskutek usunię­
cia ukoło 80 krzeseł powstały w sali szerokie przej­
ścia, zrś gurderoba powiększana o jedną ubikacyę 
pomieści wygodnie rzeczy wszystkich widzów.

Wo środę odbędzie się w „Fielikach" premiera. 
Program w obu częściach przedstawienia zupełnie no­
wy. Na zak< Uczcn'e daną będzie komedya modnych 
obecnie we Francyi autorów Caillaveta i de Tlenrs 
p. t. Loyiku  serca*. (Le coeur a ses raisons...) 
z repertuaru K medyi Francuskiej. Pp. Przybyłko- 
Potocka i Zimajer Rapacka występują również w śro- 
dowem przedstawienia.

—- Z t e a t r u  l u d o w e g o .  Próby z nowych jasełek 
p. I. Betleem ludowe ze współudziałem statystów 
i amatorów odbywają się w dalszym ciągu pod bar- 
d«o staranną reżyseryą. Próby śpiewno z chórami 
pnwadzi sam kompozytor p. Michał Świerzyński. 
Betleem ludowe posiada oprócz wielu pieśni ludo 
wych i prawie większej części kolcud, nadzwyczaj 
komiczne epiz >dy pióra J. 8. We czwartek dn. 20 
b. m., odegraną zostanie operetka p. t. Nitouche  na 
benefis p. Kalinowskiej, który z powodu braku 
kiodtry został poprzednio odłożony.

— J u b i l e u s z  O r z e s z k o w e j .  W czytelni Polskiego 
Związku uiewiaot katolickich w pałacu Spiskim od 
będzie się d. 19 b. ra. we środę o godz. 5 popołu­
dniu uroczysty obchód nu cześć Elizy Orzeszkowej. 
Dr Lucyan Rydel wygłosi odczyt na temat: „Spo 
łecznouarodoie stanowisko Elizy Orzeszkowej". Po 
odczycie zebranie towarzyskie. Wbtęp dla członków 
i wprowadzonych przez nich gości 10 halerzy.

—  B a l  ua zaUad leczniczy dla dzieci skrofulicz­
nych w Rabce, pozostający pod kierownictwem prof. 
Dra M. L. Jakubowskiego, odbędzie się d. 16 E t y  

cznia p. r. w talach starego teatru.
—  K o n k u r s  n u  w y s t a w ę  S k le p o w ą .  Krajowy Zwią­

zek turystyczny ogłasza konkurs na urządzenie wy 
slaw sklepowych i zaprasza właścieli sklepów : 
w Rynku głównym, ulicach : Floryańdkiej, Szewskiej, 
Sławkowskiej, Grodzkiej (aż do ul. Senackiej), Plac 
Maryacki —  do uczestnictwa pod następującymi wa­
runkami : 1) Udział w konkursie otwarty dla wazyst 
kich działów kupiectwa. 2) Wystawa ma być urzą 
dzoua do dnia 10 marca 1907 i przez 14 dni u 
trzymana. 3) Pierwsza nagreda wynosi 150 koron, 
diuga 85 kor., trzecia 50 kor., dla trzech dalszych 
wystawców 3 listy poohwalne. 4) Nagrody przyzna 
jury, zaproszono przez Krajowy Związek turystycz­
ny; ogłoszone ono będą w ciągn 4 tygodni po od 
słonięciu wystaw. 6) Nie wolno ożywać zainiojsco 
wych dekoratorów. Zgłoszenia przyjmuje sekretaryat 
krajowego Związku turystycznego (Starowiślna 12) 
do 31 stycznia 1907.

—  O d z n a c z e n i e  n a u c z y c i e l k i  Wręczenie złotego 
krzyża zasługi nauczycielko przy tutejszej szkole 
ćwiczeń seminaryum nauczycielskiego żeńskiego p. 
Maryi Błooh/owskiej odbyło się wczoraj w sposób 
niezwykle uroczysty. Po nabożeństwie w kościele na 
Smoleńsku zebrali się uczestnicy w pięknie dekoro 
wauej dużej sali szkolnej na II piętrze. Obok p. 
BtociszowBkiej zajął miejsce p. delegat Fedorowicz, 
radca szkolny p. Mieczysław Zaleski, dyrektor semi­
naryum radca Vimpoller, inspektor szkolny krak 
okręgu miejskiego p. Dobrzański, grono nauczyciel 
akio i uczennico seminaryum i szkoły ćwicz.ń. Po 
śpiewio chóru uczennic przemawiał p. delegat Fedo 
rowicz, wyrażając swą radość, że w tak wzorowo 
prowadzonym zakładzie może wręcyó jednej z nau­
czycielek odznsczcnio monarsze za pożyteczną, dłu­
goletnią prarę dla dobra społeczeństwa. Po wręcze­
niu p. Błociszpiwskiej krzyża zasługi, wypowiedziała 
życzenia uczennica IV klasy szkoły ćwiczeń Stefcia 
Rączkó + na i więczyła p. Błociszewekiej bukiet kwia 
tów. Radca Zaleski podniósł wzorową działalność 
p. Błociszewekiej na polu szkolnictwa, postawił ją 
jako wzór dla nauczycielstwa, życząc, aby otoczona 
wdzięcznością uczennic i społeczeństwa, odpoczęła 
wśród rodziny po długich latach służby nauczyciel­
skiej. Przemawiał jeszoze p. dyrektor radca Vimpel- 
lcr, poczem w serdecznych słowach podziękowała 
p. Blocinzewslra za .odznaczenie i wzniosła trzykro­
tny okrzyk na cześć cesarza. Chór odśpiewał na za­
kończenie hymn ludowy.

— N o ż o w n ik .  W sprzeczko na Rynku 17-letni 
Edward Bobek pokaleczył wczoraj nożem 20-letniego 
Władysława Filipowskiego. Obaj znani są w policyi, 
jako niemający stałego zarobku i oddający się włó 
czędzo.

—  W g i m n a z j u m  p o d g ó r s k i e m  uczniowie VII a ib  
klasy zażądali zmiany profesora historyi p. K., p>- 
dająo jako powód przeciążenie materyałem nauKo 
wym i sarkafityczue wyrażanie się profesora wobec 
uczniów. Tak jednego, jak drugiego oddziału ucznio­
wie wstrzymali się w piątek i w sobotę od lekcyj 
historyi. Dyrektor gimnazyam p. Krauz wyjaśnił 
uczniom, że profesora zmienić nio może i wystąpił 
wobec nich z odpowiedniemi perswazyami, zaznacza-

Z T E A T R U .

M oralność p a n i D alekiej, komedya w 3 aktach 
O. ZapolBkiej-Janowskiej.

„Tragifarsą" —  w dodatku jeszcze .trag ifarsą  
kołtuńską" nazwala p. Gabryela Zapolska ostat­
nią swoją komedya o moeno afiszującym się ty ­
tule M oralność p a n i D ulskiej. — Przymiotnik i 
i rzeczownik tego prawie że nowego określenia 
wskazują z miejsca na usposobienie bardzo wo­
jownicze: w rzeczy samej energicznie i namięt 
nie zabiera się w swej „tragi-famie" autorka do 
walki z tern, co bez ceremonii i ogródek, wcale 
niewyhwintnie nazywa „koltnństwem". „Kołtuń 
stwo" to by—trzymać się pierwowzoru stylowe­
go p. Zapolskiej — reprezentuje w komedyi nie­
tylko głównie za „firmę" odpowiedzialna pani 
Dulska in  persona, aie także mniej więcej cala 
jej rodzina w przeróżnych swoich okazach i od­
mianach. A więc jeden więcej obraz życia dro- 
bno-mieszczańskiego w njemnem tego słowa zna­
czeniu, to je st w całej jego szarzyżnie, duszno­
ści, ciasnocie. Pani Dulska zatem ceni nadewszy 
stko w życiu w sferze m ateryalnej —  pieniądz 
i to wcale nie w znaczeniu wielkiego kapitału, 
ale w zakresie drobiazgowej, groszowej oszczęd­
ności; w eferze moralnej — zachowanie tych 
pozorów, do których dobraćby się mogły plotki 
sąsiadek, długie języki „publiki".

To jest a l/a  i omega mądrości życiowej pani 
Dulskiej, samowładnie rządzącej w swym domu 
i w kamienicy, k tóra je st jej własnością. Pozatem 
świata nie w idać: przez ten mur „zasad" zupeł 
nie zresztą szczerych, zupełnie bezpośrednio z „in­
dywidualnością" pani Dulskiej zrośniętych, nie 
przeciśuie się ani jeden atom pierwiastku kultu 
ralnego, co więcej —  ja k  chce autorka — ani je  
den pierwiastek zdrowego etycznego, lub humani

tarnego pojęcia. W  myśl tego samego dogmatu 
kształtować chce p. D ulskuna około siebie wszystko, 
co podpada jej w ładzy i „pedagogii": mąż urzęd­
nik  nie nazwanej instytucyi, je st widomym przy­
kładem skuteczności systemu. W ychowanie dzieci 
w intencyach pani Dulskiej zmierza do tego sa­
mego celu; wpływy dalszej rodziny, w danym 
wypadku ciotki, na odmienny tylko sposób system 
ten utrw alają i wzmacniają. D la charakterystyki 
ogólnej dodać należy, że wszystko to robi pani 
Dolska fide optima, w przekonaniu, że tak być 
musi, a  inaczej być nie powinno, że to więc jest 
naturalny, zdrowy, normalny i moralny porządek 
rzeczy, a  wszystko inne, byłoby głupstwem, n ie­
dorzecznością, dziwactwem, lub naw et zwyrodnie­
niem.

Takie je st tło całej komedyi w jednostajnie 
utrzymanym kolorycie wszystkich trzech aktów. 
Ponieważ jednak  tło samo wymaganiom teatru je ­
szcze nie w ystarcza, ja k  to p. Zapolska, wszech 
stronnie znająca praw a techniki scenicznej, dusko. 
nale sobie uśw iadam ia — więc należy wzmocnić 
je  jeszcze akcyą  sceniczną. W komedyi p. Zapol­
skiej akcya ta  je s t jednak  napraw dę tylko czyn­
nikiem drugorzędnym  i dlatego może w stosunku 
do energii, z ja k ą  tlo je s t m alowane, w ydaje się 
nikłą, p a r  force  do komedyi dołączoną.

Akcya ta  zaś ma wykazywać, że system pani 
Dulskiej jednak  od czasn do czasn zawodzi. Ma 
więc, w zam iarze autorki, wnosić do „farsy", 
element rozdżwięku — element „tragiczny". Dzieje 
Bię to bardzo prostym sposobem. Syn pani Dol­
skiej, dorosły jnż  młodzieniec, przestaje smakować 
w system ie rodzinnego home. Zaczyna się dotkli 
wie „awanturować". Nio nie pom agają przestrogi 
i upomnienia, na wszystko bowiem znajdoje pan 
Dolski iunior  słowa wzgardliwej i miażdżącej 
krytyki. W końcu wybucha skandal. Młody pan 
Zbyszko nwiódl dziewczynę, służącą w domu ma 
tki, gdy zaś njawnily się konsekw encje tego sto- 
sankn, protegowanego zresztą po cichn przez pa-

n ią Dolską, w imię interesów i odzianego egoizmu 
— na złość m atce, na złość sobie, na złość ca le -, 
tru  światu, postanaw ia ożenić się z llauką . Ta- \ 
bleaul —  Konflikt oczywiścio w końcu się wyrów- j 
nywn. Z ałatw ia rzecz całą kw ota tysiąca koron, i 
jako  najdotkliw sza k ry tyka  „moralności" p a n i1 
D ulskiej, zarazem zaś najw iększa kara  za „winy" 
syBteinu. A kcyę uzupełnia k ilka  „epizodów" Bce ■ 
nicznych: dw a podlotki Hesia i Mela z bardzo 
trafną perspektyw ą obserwacyi, kilka figur drugo­
rzędnych, pomocniczych.

Wszystko razem : św iat drobnoustrojów, obser­
wowany przez m ikroskop mocno i umyśl ne po­
w iększający rysy karykaturalne. Przyznać n leży 
autorce, że obserwacyi tej nmie dokonywać nie 
tylko eon amore, a le i z bardzo silnym, wprost 
namiętnym, a  mocno przyłem brutalnym  tem pera­
mentem scenicznym. Pod tym względom Moral 
ność pan i D ulskie j je st może jedną  z najtęższych 
rzeczy scenicznych p. Zapolskiej. A jednak  nie 
daje prawdziwego obrazu życia, przeciwnie wbrew 
zamiarom autorki sprawia może nawet chwilami 
wrażenie gorszące.

Dlatego, że tej obserwacyi praw da je s t tylko 
w szczegółach, doskonale podpatrzonych, żywcem 
na scenę przeniesionych. Ale połączenie tyoh praw ­
dziwych szczegółów w jednolitą  całość daje w ła­
śnie obraz nieprawdziwy. Dlatego, że z przcBla- 
nek prawdziwych w yciąga autorka jednak  wnio 
sek fałszywy. Dlatego, że patrzeć chce na oałość 
zjawisk, k tóre odtw arza — tendencyjnie, dlatego, 
że przedstaw ia je  tylko jednostronnie, a  w dodat­
ku lubuje się widocznie w pewnej niemal potwor­
ności, umyślnie w ten sposób zaaranżowanej ka ­
rykatury. Rzecz więo oała je st napraw dę tylko 
szeregiem znakom itych soen rodzajowych, energicz­
nych i mocnych, ale ze stanow iska idei dram aty­
cznej mówiących niezbyt wiele.

W pomoc dla doraźnego w rażenia scenicznego 
przychodzi p. Zapolskiej doskonała technika bu­
dowy i konslrukoyi dram atycznej. Technika ta

przesłania nawet na razie, powyżej zaznaczone 
njemne strony komedyi. D aje bardzo żywy rysu­
nek figur i postaci, dobitny, przekonyw ujący te a ­
tralnie dyalog. Moralność p a n i D ulskiej je s t ko- 
m edyą, obliczoną przedewszystkiem  na to właśnie 
doraźno wrażenie sceniczne, ua ten gwałtowny 
efekt zewnętrznego, teatralnego działania. I w tern 
bardzo charakterystycznie dopełnia w zasadniczych 
swych rysach dotychczasową sceniczną działalność 
p. Zapolskiej.

W rażenie, o którcm mowa, wzmacniała jeszcze 
doBkonala g ra  artystów . Zrozumiano w tej kome­
dyi, o co w niej chodzi. Odcznto i przeniknięto 
zam iary antorki, skntkiem  czego M oralność p a n i  
D ulskie j mogła teatraln ie działać bardzo si'o ic 
wyrazem bezpośredniego życia, pod względem zaś 
doskonale zestrojonego ensemblu była może na jle ­
piej graną sztnką sezonu. Pochwała ta odnosi się 
tym razem do wszystkich boz w yjątku wykonaw 
ców. Przedewszystkiem  do p. Slnbickiej w roli 
„tytułow ej". D ala w niej a rtystka  silną, mocną, 
pełną treści charak terystykę , nnikając przesady 
i szarży, do której tyle przecież było sposobności. 
Obok niej żywe, zdecydowano typy  sceniczne 
stworzyli p. Leszczyński, Jedoow ski, p. Paw łow ­
sk a , K rysińska, Modzelewska i Arkawinówna. 
Każda z tych ról była doskonałem, zupełnie '.raf- 
nem i wiernem odbiciem tego, co antorka przez 
nie powiedzieć chciała Również bardzo dobrze 
wypadły role epizodyczne w interpretacyi p. Cze­
chowskiej i Janiczównej. — Ten w łaśnie wyborny 
ensemble, to doskonale pochwycenie całości i w ła­
ściwego zasadniczego tonn kom edyi, tłomaczy 
w znacznej części snkces, który  sobie zdobyła, 
reżyseryi zaś wystawia zaszczytne świadectwo 
rzetelnej i sumiennej praoy.

K o n r a d  R a k o w s k i .

jjąo, te  wobec dalszego oporu mmislbv 
wskazane w takich wjpadkach środki. UzisU*0* '4 
niowie obn oddziałów wzięli udział w l„koyi ki1, Uot‘

-  A w a n t u r y  r u s k i e  n a  u n iw e r sy t e c i e
Zeszłego rokn przed iromatryknlacyg przyszl a 
rektora uniwersytetu dcpufacya ruskich „t 
z Żądaniem, aby akt immalrjliulaeyi odbył sioc, ó 
w języku polskim, tal-.te w jęz ku ruskim Kekt 
opierając się na uutawscb uniwersytetu, odmówił t 
mn żądaniu. Z powodn tego gmach uniwersytetu 
Bię widownią wyprawianych przez młodzią rusk 
takich awantur i tak przykrych i brutalnych z„iś,? 
to  aZ polieya zmuszoną była ioterwoniosać przrd’ 
paru dniami przyszła znów do rektora deputaoy,^ 
skich studentów z tem samem tyczeniem, tj „j, 
rotę immatrykuiacyjnego przyrzeczenia odczytano 
w dwóch językach : po polaku i po ruoku. W pi»tet  
zjawiła się znów deputreya z drngiem żądaniem 
aby rektor Dr Gryziccki wygłosił mowę awoją w cze! 
ści po polsku, a w części po rusku. Hektor odpo' 
wiedział dcputacyi, że życzenia jej przedłoży zen., 
towi akademickiemu do rozstrzygnięcia. Na to przy­
byli w dcputacyi ruscy ntndonci odpowiedzieli w nie­
grzeczny sposób, że rektor postępuje „jak pruski u- 
rrędnik, prześladujący polskie dzieci", a ewentualna 
odmowa senatu będzie misia doniosłe znaczcnio z« 
względu na toczącą «ię obecnie w Pruaiech walkę 
narodu polskiego o prawa jego języka w szkole. 
Studenci ruscy grozili te i awanturami po-dczae icima- 
trykulacyi, gdyby życzeń ich nie uwzględni, no. Wy 
siali cni deputacyę do X. metropolity Szeptyckiego 
z prośbą, iżby alumnom ruekim nic czynił prtaszkóó 
w srlidarnem połączeniu się w tej sprawie ze słu­
chaczami innych wydziałów.

W sprawie tej zebrał się w robotę rano aoiat i 
uchwalił odbywać immatryknlacyę, jak dolycbozu 
po polsku. Nadto, ponieważ studenci rueoy rzucali 
coraz to żywsze groźby awantur, postanowi! eenat 
wyjątkowo odebrać aktowi immatrykulacyjnemu cha­
rakter publicznej uroczystości i wstępu na uniwer­
sytet podczas imroatryknlacyi dozwolić tylko imma­
trykulującym eię studentom. Dzięki tym zarządze­
niom, w sobotę popołudniu rozpoczęła się immatry- 
Irykulacya całkiem spokojnie; dalszy jej ciąg zapo­
wiedziano na dziś i jutro. Że Kueioi zamierzali 
wezcząć jakieś wielkie awantury, a prawdopodobnie 
obsadzić uniwersytet i kazać eię oblęguć, świadczy 
fakt, że w sobotę, przy sposobności czyszczenia gma­
chu, znalezicno okryte w boczuom oknie w koryta­
rzu kilka kilogramów kiełbasy, kilka kilogramów 
zzynki i odpowiedni zapaa cbleba. Widocznie była 
to wojenna aprowizseya Rusinów 
immatrykulacyi,

—  B iskup i  K r A le i tw a  P o l s k i e g o  zjechali się wczo­
raj w Warszawirf jak  corocznie przed ńwiętami Bo- 
Łtgo Narodztni*, celem odwiedzenia X. arcybiskupa 
Popiela. Przybył więc X. Tomasz Teofil Koliński, 
biakup kielecki wraz z X. prałatem Obochowiszem. 
X. Franciszek Jaczewski, bisknp lubelski, oraz X. 
prałat Kwiek. X. 8ttnisław  Zdzitowiccki, 
jawsko-kaliski

nrcczyEtoftć

biskup ko-
X. Apolinary Wnukowski, bisknp 

płocki wraz z X. prałatem Nowowiejskim. Ponieważ 
X, Stefan Zwierowicz, biskup sandomierski ozuje się 
nieco słabym, przybył za niego kanonik katedralny 
i oficyn! jeneralny konsystorza sandomierskiego, X. 
Maryan Ryx. Z dyecezyi sejneńskiej przyjeohał ad­
ministrator X. Jósef Antonowicz, prałat-knetosz ka­
pituły sejneńskiej.

— B a n d y c i  p o d  Ż y to m ie r z e m ,  w tych dniach 
w pobliżu Żytomierza w kolonii Horodyszee, w gmi­
nie cterni&chowskiej, dokonano napadu prcy obje- 
wa h niezwykłego zezwierzęcenia. D. 2® b. m. ko­
lonista Jaba razem z rodziną i sąsiadem swoim, Kry- 
•tynem Ottonem, siedzieli wieczorem za stołem gdy 
nagle do izby weszło czterech nieznanych ludzi. Je­
den & napastników wystrzelił w górę, inni rzuoiii 
się na ojca gospodarza, zaczęli go kopać i zadawać 
rany hindiałem. Gdy starzec omdlał, wyjęli mu 
z kieszeni 19 rb. Tak samo postąpili z samym go­
spodarzem. Żona jego oddała złoczyńcom 8 rb., bła­
gając o zaprzestanie znęcania się nad jej mężem. 
Wtedy ci, rzuciwszy się na n ią , wyrwali z useu 
kolczyki. Następnie napastnicy razom z towarzysza­
mi, Blróżającemi na dworze, udali się do stajni, 
skąd wyprowadzili konie, zaprzęgli je  do wozu i 
pojęci ali do Żytomierza, zabierając zagrabione rze­
czy. Według przypuszczeń policyi, rabusiami 
przestępcy kryminalni, grasujący w okolicach pod­
miejskich. Poszukiwania trwają w dalszym ciąga, 
tymczasem zaś ludność podmiejska żyje w oiągłej 
trwodze.

— P r o c e i y  p r a s o w e  w  W ie lk o p o l sc e .  w Poznaniu 
toczył się w sobotę pierwszy proceB z powodu spra­
wy szkolnej. Mianowicie przed sądem stanęli reda- 
htorowie Lecha pp. Jan TeBka i Stanisław Szymań­
ski, oskarżeni o zachęcanie do oporu przeciw nie- 
mieckii m  j  wy kła dowi religii. Sala i krużganki do 
tego stopnia przepełnione były publicznośoią, że tru­
dno eię przecisnąć. Oskarżonych bronił poseł Dr 
Dziembowski. Najpierw rozpoczęła się rozprawa p. 
Szymańskiego, któremu wytoozono 17 procesów 
w sprawie szkolnej. Pierwszy dotyczył podburzania 
dzieci w Zydowio do strajku. Przestępstwa dopatrzo­
no się w artykule, chwalącym dzieoi i wzywającym 
je do dalszego oporu. Dalszo inkryminowane arty­
kuły zawierają apel do rodziców w Wągrowcu, któ­
rych dzieci nie przystąpiły do Btrajku i krytykę pe­
tyc ji kapituł gnieźnieńskiej i poznańskiej, wystoso­
wanej do cesarza. W artykule zatytułowanym „Nie­
słychany przymus sumienia", dopatrzono eię obrazy 
rządu. Prokurator wnióał o miesiąc więzienia za ka­
żdy inkryminowany artykuł, a zn obrazę rządu 300 
marek kary. Obrońca, Dr Dziembowski, w przeszło 
godzinnej mowie, wyczerpał wszystkie rzeczowe 
argucncnta przeciwko rządowi. Sąd o godz. 10 wie­
czorem skazał p. Szymańskiego na 6 mi e s i ę c y  
w i ę z i e n i a ,  dalej zawyrokował zniszczenie płyt 
drukarskich i ogłoszenie wyroku w pismach publi­
cznych. Głównego redaktora Lecha, p. Teskę, który 
podpisał tylko w zastępstwie tylko jeden[numer pisma, 
skazano na 6 t y g o d n i  w i ę z i e n i a .  Prokurator 
wniósł o 3 miesiące więzienia.

—  W a l k a  p o g r o m c y ,  w  berlińskim cyrku Schu­
manna wydarzyła się onegdaj trzecia w ostatnich 
tygodniaoh walka pogromcy z dzikiemi zwierzętami. 
Gdy znany pogromca Hendriksen chciał po produk- 
cyi zapędzić tygrysy do klatki, jedno ze zwierząt 
oparło się rozkazowi i rzuciło się na niego. Rozpo- 
ozęła eię straszna walka. Ilekrcć tygrys gotował się 
do skoku, Heindriksen dawał strał z rewolweru. 
8ześó razy powtórzyła się ta straszna soena. Hen­
driksen, który nie mógł aią ruszyć z miejsca, bo i- 
naozej zwierzę natychmiat by go rozszarpało, z tru­
dem pochwycił drugi rewolwer. Ten jedHak okazał 
się zepsuty. Wśród publioznośoi zapanowało przei 
chwilę straszne przerażenie. Pogromca, nie tracąc 
przytomności, zażądał przez kratę nowego rewolwe­
ru, strzałem prochowym w  samą paszozę zmusił a- 
takująoe go zwierzę do odwrotu i korzystając z te­
go umknął z klatki.

—  O grab ien ie  banku w  Odessie w  d. 12 b. o-

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE w Krakowie r o k  z a ło ż e n ia  1 8 7 0 , w  n o w y m  l o k a l u  u l. S t r a s z e w s k i e g o  1. 2 8 .  n a p r z e c i w  U n i w e r ­
s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o ,  u d z ie la  p o ż y c z e k  b u d o w la n y ch , n a  z a s ta w  p e n sy i, u a  w e k s le  i h ip o te k i. P rzy j 
mqje w kładki oszczędności na 4 % , licząc takowy od dnia złożenia do dnia podniesienia kapitału. (S6S7-]S-15)


